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Św ietne zw ycięstw a pod Jazłowcem .
6 armat -  30 karabinów maszynowych i 1000 jeńców

„Gazeta Lwowska6‘ donosi pod datą 12 b. m..
W ostatnich kilkunastu godzinach wojska nasze, 

stojące na południe od Buczacza, osiągnęły świetny 
sukces. Na rozkaz Dowództwa frontu galicyjsko-wó- 
łyńskiego oddziały polskie zaatakowały miasteczko 
Jazłowiec, położone na wschód od Strypy. Jazłowiec 
stanowił bardzo silną pozycyę ruską. W chwili, gdy 
piechota atakowała front, szwadrony naszej jazdy
urządziły brawurowy wypad.

Rusim w nieopisanym popłochu- cofnęli się na 
wschód, my zaś zdobyliśmy 6 armat 39 karabinów

maszynowych, oraz wzięliśmy do niewoli przeszło 
1,000 jeńców.

Jeńcy wyrazili żywą radość z powodu dosta­
nia się do niewoli, gdyż zmuszano ich ogniem ka­
rabinów maszynowych do atakowania naszych linii.

Podnieść należy, ż,e armaty ruskie dostały się 
w nasze ręce z końmi i olbrzymim magazynem amu- 
nicyi i będą użyte do diaszej akcyi.

Sukces ten ma duże znaczenie lokalne, wyrów­
nuje znakomicie nasze linie, na których będą mo­
gły być podjęte dalsze oparacye. ________ ___

Niemcy chcą porozum ieć s ię  z Polską
NA GEN. (Pat.). (Rad. st. pozn). Przywódca 

niemieckiej delegacji w Wersalu, baron Lcrsner, 
doręczył francuskiemu prez. ministrów Clemence­
au, notę treści następującej:

Wykonanie warunków pokojowych Niemiec na 
wschód ?ie wymaga daleko idących przygotowań 
i to natychmiast po ratyfikacyi. _

Nagłe bowiem wycofanie się niemieckich władz 
z ziem które mają być bezwątpienia odstąpione, 
wywołałoby wielkie zamieszanie.

Dotyczy to głównie administracji wewnętrznej, 
sądownii'twa i komunikacji.

Bezpieczeństwo i porządek zdają się tembar- 
dziej b>ć zagrożone, że przeciwieństwa narodowe 
już teraz doprowadziły do wielkiego podniece­
nia ludności.

Rząd niemiecki uważa wobec tego za koniecz­
ne przyśpieszyć bezpośrednio rokowania z - zą

dem pobkim.
Celem rokowań byłoby zapewnienie, uporząd­

kowanie, przekazanie i przelanie poszczególnych 
gałęzi administracyi w porozumieniu z odnośnymi 
czynnikami pruskimi i ustalenie szczegółowego 
planu wycofania urzędników pruskich

Rokowania te odbyłyby się w Berlinie ze wzglę­
du na i o, że tam jest większa część odnośnych 
pruskich urzędów.

Delegatom polskim przyznano by w tym wypa­
dku wszelkie niezbędne udogodnienia i ułatwie­
nia.

Uprasza się więc o łaskawe wczesne powiado­
mienie, czy rząd polski zgadza się na te propo­
zycje i czy gotów jest jak najspieszniej zarma- 

j nować swych przedstawicieli oraz podać termin 
przyjazdu ich do Berlina.

D eP es J e‘
Delegat Gałecki nie ustępuje.

KRAKÓW. (Pat.). Jak się dowiadujemy z kom­
petentnego źródła, wiadomość podana przez nie­
które pisma, jakoby generalny delegat rządu mia. 
ustąpić ze swego stanowiska, jest zupełnie nie­
prawdziwa.

* - ° ~  • •Paderewski i Dmowski n:e przyjeżdżają
na razie.

WARSZAWA. 12 lipca, noc. (Pat). Dziś przy­
był tu Władysław Grabski, trzeci delegat rządu 
polskiego na konferencje pokojową. P. Grabski w 
imieniu delegacyi polskiej złożyć ma Sejmowi 
traktaA pokojowy do ratyfikacyi i udzielić wszel­
kich wyjaśnień- związanych z tym traktatem. 
Premier Paderewski oraz p, Dmowski pozostali 
w Paryżu ze względu na nierozwiązaną dotych­
czas Sprawę Gałicyi wschodniej.

-o —
ustanowienie komisarzy cywilnych przy armii 

Hallera-
WARSZAWA. (Pat.) Do powiatowych komi­

sarzy ‘rządowych, prezesów i burmistrzów miast 
rozesłany został okólnik, podający że na pod­
stawie rozkazu naczelnego dowództwa wojsk 
polskich rozporządzeniem m inisterstwa spraw 
wewnętrznych ustanowiono az do odwołania 
urząd okręgowy komisarzy cywilnych przy do­

wództwach korpusów armii gen. Hallera, oraz 
przy odnośnych dywizjach, w skład wspomnia­
nych korpusów wchodzących- Ich głów nem za­
daniem i obowiązkiem jest być łącznikiem 
względnie pośrednikiem między dowództwem 
korpusu lub dywizyi, a przedstawicielanM admi­
nistracyi państwowej i ludnością na terenach, 
objętych wspomniane mi grupami.

Wstrzymanie wykonania wyroków śmierci na 
powstańców w Budapeszcie.

MGR. OSTRAWA. (Pat 12 lipca noc). Cz. Biuro 
pr. z W iednia. W skutek interw encji włoskiego 
reprezentanta w7 Budapeszcie, rząd sowietów 
wstrzymał wykonanie wyroków śmierci, wyda­
nych na przywódców kontrrew olucji budape­
szteńskiej. między którymi był kom endant aka­
demii wojskowej major Baren. Zony zasądzo­
nych na śmierć udały się do włoskiego repre­
zentanta, prosząc o interwencję, & ten natych­
miast udał się do Beli Kuhna z żądaniem wstrzy­
m ania egzekucji, przyczem wskazał na oko­
liczność, że od czasu Rourbonow we W łoszech 
nie wykonano żadnego wyroku śmierci za prze­
stępstwa polityczne. Kubn odpowiedział, że sam 
nie może znieść wyroków, że jednak zwoła ko­
legium ludowych komisarzy do rozstrzygnięcia 
te? sprawy, a tymczasowo wstrzyma egzekucję.

M. Louis Maria, generalny sprawozdawca fran­
cuskiej komisy i budżetowej, podał w sprawozda­
niu swvm wykaz strat wojska francuskiego do 
11 listopada 1918, tak jak je ustalił francuski sztab 
generalny 1 maja 1919. Przedstawiają się one 
następująco:

Francja zmobilizowała w. czasie od 2 sierpnia 
1914 do 1 stycznia 1919 r.:

oficerów — 195.000, (z tych 102.000 osiągnę­
ło swe stopnie podczas wojny); 

żołnierzy 7,740.000,
krajowców z Afryki półn. —- 260.000, krajowł*

| ców z kolonii — 215.000.
Ogólna zatem liczba zmobilizowanych wynosiła 

8,410.000.
! Straty były następujące:

zmaiło (w bitwach, z chorób i td.) oficerów 
— 32.000; żołnierzy Europejczyków — 1.006.000;

1 krajowców z Afryki półn. 27.000; z kolonii -  
| 7.300 ;

ogółem aghięło 1,089.700,
zagubionych razem — 265.300.
Ogólna liczba zmarłych i zagubionych wynosi 

więc
1,355.000, czyli 16.2 procent całej armii

W stosunku do swej ludności Francja straciła
1 człowieka na 28 mieszkańców.

Jakże się przedstawia stosunek do innych 
państw wojujących ?

WfeFka Brytania (tylko Anglia, Szkocja i lr- 
landya): Ogólną liczbę zmarłych szacuje się w 
przybliżeniu na 618.000. Ludność Anglii wynosiła 
w r. 1910 około 42 miliony, czyli W. Brytania 
utraciła 1 człowieka na 66 mieszkańców.

Wiechy liczyły około 37 milionów mieszkańców 
w r. 1916. Przyjmując listę strat włoskich na *165 
tysięcy Włochy straciły 1 człowieka na 79 mie­
szkańców.

Niemcy, których ludność w r. 1914 przekracza­
ła liczbę 67 milionów, zbliżają się z mniej więcej
2 milionami swych strat procentowo do strat fran­
cuskich. Niemcy straciły 1 człowieka na 37 miesz­
kańców.

Kustro - Węgry posiadały w r. 1911 prawie 
49 milionów. Liczba ich strat wynosi; w przybliże­
niu 1 milion; według tych zatem przypuszczalnych 
danych straciłyby 1 człowieka na 50 mieszkańców.

Rosy a, której ludność liczyła w r. 1916 ponad 
182 milionów gfów, o ile można ustalić na podsta­

w ie  niepewnych, danych, straciła 1 człowieka na 107 
! mieszkańców.

Co do Stanów Zjednoczonych z ludnością l t f  
milionów, straty ich w zmarłych, wynoszą około 
51.000, czyli 1 człowiek na 2.000 mieszkańców. 

Francuskie straty W marynarce wynoszą 10.73f
ludzi. ,

Widzimy z tego, że największe ofiary w walce
o wolność świata poniosła bohaterska Francy a.

Z powodu przerwy telefonicznej nie otrzyma 
yiśn.y dalszych depesz ani komunikatu wojennego

t



W obronie suwerenności.
3 „DZIENNIK LUDOWY4'

Coraz częściej napływają do nas wieści i co­
raz uporczywiej krążą, że blok mocarstw zwy­
cięskich gotuje Polsce nowe niespodzianki. To 
żegluga na Wiśle ma być umiędzynarodowiona, 
to wprowadzona będzie administracya obca w 
naszym kraju, dlatego jakoby, że my na wła­
sną, dostatecznie sprężystą, zdobyć się nie mo­
żemy.

Wobec narzucenia nam art. 93 i specyalnej 
umowy o  mniejszościach narodowych wszystkie­
go spodziewać się można.

Mimowoli ogarnia niepokój, jakie istotnie 
zamiary żywią względem nas przemożni opieku­
nowie. Niepokój wzrasta, gdy sobie uprzytomni- 
my zupełną nieudolność i niepoczytalność poli­
tyczną takich reprezentantów, jak Dmowski, 
Piltz, i inni.

Wszak wskutek ich polityki przegraliśmy 
Gdańsk, te płuca Polski; przyszłość Śląska Cie­
szyńskiego i Górnego w najwyższym stopniu 
niepew na; wojna na Wschodzie bynajmniej nie 
przygasa, przeciwnie — bodaj rozpala się na 
dobre.

Nadto

zdobyliśmy reputacyę kraju na wskroś 
reakcyjnego,

w którym przed barbarzyństwem Polaków7 trze­
ba przy pomocy artykułów wyjątkowych, na­
rzuconych nam  z zewnątrz, bronić niepolskich 
narodowości. Na każdym kroku wstyd i poni­
żenie.

Jasną jest wreszcie rzeczą, skąd te ogranicze­
nia, narzucane nam przez ententę, skąd te za­
miary względem nas, które dreszczem trwogi 
muszą przejmować każdego niepozbawionego 
godności Polaka, każdego, kto patrzy wT przy­
szłość, skąd ta "wreszcie powolność Dmowskiego 
i przyjaciół wobec grożącej inwrazyi kapitału 
cudzoziemskiego ?

Ludzie, szukający nie tak dawno karyery ' w: 
przedpokojach Wittego i Stołypina, przesiąknię­
ci zgnilizną tajnej dyplomacyi aż do szpiku ko­
ści ; ludzie których serwilizm w stosunku do 
niedawnych władców świata nie miał miary 
ani końca, którzy z polityki narodu polskiego 
zrobili handel i frym ark najświętszemi tego 
narodu wartościami i przehandlowywali je za 
mniejH niż miskę soczewicy, tacy ludzie nie mo­
gą zrozumieć ducha czasu i nie mogą reprezen­
tować godności narodowej.

To też nie dziw, że zdobywszy podstępnie 
m andat reprezentacyjny, zanurzyli się w bagnie 
intryg, że poszli na żołd kapitału francuskiego, 
odgradzając się murein od prawdziwej demo- 
kracyi i od wszystkiego, co świeże i szlachetne.

Opłakane skutki tego widzimy, Pawrdziwa 
demokracya francuska zna tylko Polskę, jako 
dmowszezyznę, i dlatego ma do niej nieprze­
zwyciężony wstręt i dlatego wszystkie sprawy 
polskie są dla niej w najlepszym razie co naj­
wyżej obojętne.
.......................................................................... im iimiwi w ■ raii

Kołomyja, 10 lipca.
Miasto nasze od początku wojny światowej prze­

żywa najbardziej tragiczne przejścia, ale to, co prze­
żyliśmy za czasów7 ukraińskich, opisać się nie da 
i co przeżywamy obecnie, za okupacyi „sprzymie­
rzonej “ Rumunii, nie zaskarbi jej sympatyi społeczeń­
stwa polskiego.

Za Ukraińców miasto nasze miało jedną wielką 
troskę* opiekę nad przywożonymi tutaj wielkimi i- 
łościami internowanych i jeńców polskich. -* r- wwo 

Najgorzej było jeńcom,
do których panowie Primak, dr. Bemko i Palij wbrew

Polska — to kraj pogromów żydowskich,
Polska — to kraj imperyalistów, Polska to a- 
liantka kapitalistów7, choćby nimi byli paskarze. 
Tak o nas myśli prawdziwa demokracya Za­
chodu.

A Sejm ? Cóż Sejm na to ? Czy postanowił 
odwołać Dmowskiego, aby położyć nareszcie 
kres jego szkodliwej nawskroś działalności ? Nic 
podobnego!

Sejm wikła się w7 dzikich wnioskach wT spra 
wrie żydowskiej Korfantego, tego wyrostka ro­
baczkowego pana Romana Dmowskiego, który 
kryje w sobie wszystkie trucicielskie mikroby 
„mistrza".

Sejm, wdając się w niedostojne kłótnie z na- 
cyonalistami żydowskimi, daje tym panom po­
niekąd materyał do szkalowania nas zagranicą. 
Sejm grzeszy niesłychaną lekkomyślnością, od­
kładając do ju tra  rewizję postępowania i za­
chowania sic Dmowskiego i jego agentów*.

Sejm wreszcie
upoważnia czynniki obce do wtrącania się do 

naszych spraw wewnętrznych,
przyjmując w sprawie rolnej uchwałę, że wy­
właszczenie dóbr kościelnych może nastąpić w 
porozumieniu z papieżem. Bo jeżeli rząd Polski 
niepodległej w7 sprawie wywłaszczenia dóbr du­
chownych, wr sprawie nawskroś wewnętrznej, 
ma się porozumiewać z papieżem, to . czemuż 
w innych sprawach, nie mniej ważnych, nie 
ma się porozumiewać z Lloydem George’m, 
Clemenceau i innymi ?

Jest tak logiczne, tak jasne, że aż skóra cier­
pnie, boć przecież nikt inny, jeno Sejm wszedł 
na niebezpieczną w7 najwyższym stopniu drogę 
ograniczania swej suwerenności.

To też uczucia ulgi doznaliśmy wTczoraj, gdy 
w końcu głosowania nad reformą rolną przy­
jętą  została rezolucya to w. Daszyńskiego o na­
stępującym brzm ieniu: „Wprowadzenie w życie 
zasad reformy rolnej należy wyłącznie od pań­
stwa polskiego i

żadna instspeya zewnętrzna,
obcopaństwowa nie może mieć decydującego 
wpływu na układ własności rolnej w Polsee“.

Rezolucya ta ratuje honor państwa polskiego, 
rezolucya ta wyraźnie wskazuje szlak, po któ­
rym Republika, polska suwerenna ma we wszyst­
kich sprawach kroczyć.

Oby tylko Sejm zechciał być konsekwentny!
Niestety, w chwilę później przyjęta została 

rezolucya ks. Dzienntckiego, wręcz z dopiero co 
uchwaloną rezolucyą sprzeczna. Zły to znak — 
znowu wahnięcie od ekstremy do ekstremy. Je­
żeli Sejm chce zachować powagę najwyższą, je­
żeli chce zachować dla siebie i uchwał swoich 
szacunek, musi strzedz się podobnych wahnięć, 
które wikłają go w sprzecznościach.

Żelazna logika dla Sejmu Ustawodawczego jest 
obowiązującą.

„Robotnik". N. Barhcki.

rozkazom rządu ukraińskiego nikogo z komitetu nie 
dopuszczali.

Okradano nieszczęśliwych internowanych z prze­
syłanej in# przez komitet żywności, jeńcom sprzeda­
wano żywność po paskarskich cenach. Chorych na 
tyfus pędzono w mróz boso <3 km. do kąpieli, w 
obozie była studnia, do której schodziło się po dra­
binie, nie było miejsca ustępowego, całe podwórze 
było zanieczyszczone.

Baraki były przepełnione, jeden barak dla inte- 
ligencyi musiał pomieścić 400 ludzi.

Grasujące choroby czyniły straszne spustoszenia. 
Zmarło 50 proc. chorych na czerwonkę. Ogółem o- 
koło 1300 łudzi poszło do grobu. Środków leczniczych 
3nie było żadnych. Umierającym odmawiano ostatniej 
pociechy, zgłaszającego się księdza wyrzucano. — I

Nr. m

Zmarłych po kilka dni. pozostawiano nagich na cmen 
tarzał, a psy szarpały zwłoki.

W marcu była misya szwajc. Czerwonego Krzyża, 
której pokazywano pobitych, miała też możność przy­
patrzyć się temu znęcaniu się nad polską iudnpścją.

Ci wynędzniali i teroryzbwani jeńcy i interny w a* 
ni nie poddali się jednak.
Organizacya P. O. W. wśród internowanych i jcn- 

* ców,
miała najwięcej członków, którą niestrudzenie two­
rzył' dzisiejszy por. Rogowski ze Stryja, ■-.ukrywajacy 
się w Kołomyi pod pseudon. Antoni Surowice.

Rogowski w Stryju za organizację P. O. W. 
był pod sądem, uwolniony z tern, że ma .wyjechać* 
pozostał i jako Surowiec pracował dalej. Wywiezio­
ny ze Stryja do Kołomyi, nie ustaje w pracy wraz 
z por. Grudzińskim.

Rogowskiego, skutego łańcuchami 
odwieziono 21 maja do sądu w Stanisławowie i 
tam osadzono razem ze zbrodniarzami. Ale były to 
już ostatnie dnie panowania ukraińskiego. Już 25 maja 
Rogowski wolny z małym oddziałkiem śpieszy do 
Chryplina, opanowuje dworzec zapełniony prawdzi­
wymi skarbami i pociąg z żywnością i amunicją-. 
Prżez trzy dni trzyma Chryplin, wstrzymuje przez 
dzień oficerów rumuńskich, którym po okupowaniu 
Kołomyi, śpieszno było zająć i Stanisławów. Gdy na 
drugi dzień przybyli Rumuni do Stanisławowa, za­
stali tam już wojsko polskie, które tymczasem zdą­
żyło wkroczyć i w ten sposób uchroniono miasto 
przed niemiłą okupacyą rumuńską.

Również P. O. W. oswobodziła Kołomyję, a pla­
cówka jej, złożona z 6 studentów, przez 4 godziny 
powstrzymała zwycięski poohód całej rumuńskiej dy- 
wizyi. Komendantem P. O. W. jest prof. kap. Śliwa.

fl teraz o rumuńskiem panowaniu.
Wprawdzie Rumuni wzięli miasto opanowane już 

przedtem przez P. O. W., która nie pozwoliła za­
brać Ukraińcom nagromadzonych zapasów, ale za­
pasy te uznali oni za wojenną zdobycz, mimo, że 
zapasy te w lwiej części należały do aprowizacji 
miejskiej.W ten sposób ogołocili miasto ze wszyst­
kiego; Zabrali 60 wagonów cukru, a obiecali w za­
mian mąkę i dali dotąd 1 wagon. Cukier ten nie 
poszedł daleko, bo już po drodze do Czernię wiec 
sprzedawali go handlarzom na pasek.

Dnia 20 czerwca wykrył też rząd rumuński wiel­
ką aferę cukrową na 2 miliony lejów, aresztowano 
3 majorów i kilku kapitanów. Sprawa ta odbiła się 
w prasie bukareszteńskiej i czerniewięckiej.

Wprowadzono
wolny handel,

który polega na tern, według urzędowych ogłoszeń, 
że wolno wszystko z Polski do Kołomyi przywozić 
i wszystko do Rumunii wywozić, nie wolno jednak 
pod grozą kary od 1—5 la iflrięzienia niczego z Ru­
munii przywieść. Nawet bochenka chleba przywieść 
nie można.

W. mieście straszliwy głód, szalona drożyzna.—  
Kilogram chleba niemożliwego do jedzenia kosztuje 
16 kor., mydło do prania 120 kor. za 1 kg.

Urzędnicy polscy pełflią służbę, ale pensji ni.e 
dostają, nawet kolejarze i pocztowcy, którzy są zmi­
litaryzowani. . . i .

Rząd polski zapłaci.
Rekwirują wszystko: konie, paszę meble, a za 

roboty nie płacą, tylko dają kwity, że „rząd polski 
zapłaci". Ciągłe rewizje po domach, przyczem kra­
dną, jak kruki. Za kolportarz dzienników polskich 
prosta droga do kryminału. *

Ogłoszenia urzędowe tylko po niemiecku 
są rozlepiane, teksty ruskie i polskie wprawdzie są 
drukowane, ale nie widzą światła dziennego.

Rząd rumuński zamierza oddać okupowaną część 
Galicji Polsce, natomiast Jtomenda wojskowa gwał­
townie jest temu przeciwna, przeciwni też są syoniści, 
a przywódca ich dr. Zacha ogłosił w pismach ru­
muńskich podziękowanie za , uwolnienie od śmierci 
politycznej" i prosi o stałe przyłączenie do Ru­
munii. S.

™  HENNY PORTEM
ulubienica Publiczności w najwybitniejszym obrazie sezonu „DAMA, DYABEŁ i MGDYSTKA. Program od piątka 11-go do czwartku 17-go lipca.
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List otwarty.
To w. Daszyński do tow arzyszy angielskich!

Do Towarzyszy Socyałistów. Angielskich. | howali przed laty dziesięciu zorganizować na 
Drodzy Towarzysze! j Górnym Śląsku masy robotników polskich — gór-

Wojna światowa, zakończona klęską Prus, Ro-' n 1 hutników, wtedy wystąpili przeciw nam 
jsyi i .Austryi, wskrzesiła między innymi naroda- i „centrowców'11 niemieckich także i socyali-
mi Niepodległą Republikę Polską. Walka socya-! ?P.1 niJnńeccy w imię patryotyzmu niemieckiego, 
listów polskich, walka P. P. S. przeciw trzem- ^doła.i nas pokonać na naszej ziemi, wśród
zaborcom; i trzem monarchiom, toczona na śmierć nasz'e»c>- robotnika, ale opóźnili wogóle organiza-

cyę ćwierć miliona robotników Górnego Śląska. 
Do kogo powinien należeć kraj w dwóch trze-

i życie przez trzy dziesiątki lat, 
miała na celu Niepodległą, ale i Zjednoczoną 

Polskę,
jako nowoczesne pole do próby sił między polskim 
proletaryatem a polską klasą kapitalistyczną, mię­
dzy socyalizmem a reakcją.

Straszne i krwawe wysiłki narodu angielskie­
go w tej wojnie pokonały głównego naszego wro­
ga: imperyalizm i mi lit ary zm pruski; wynik wojny 
na Wschodzie Europy — to możność zorganizo­
wania sję narodów od Elby aż do Uralu, to po­
czątek epoki całego kontynentu. Zapewnić Was 
w takiej chwili o tem, że całe pokolenie polskie 
czuje dia Narodu Waszego głęboką wdzięczność 
za przelaną jego krewi i ofiary, byłoby zbyt sła­
bym wyrazem uczuć wobec tego historycznego, 
olbrzymiego zjawiska.

Republika polska, otoczona dotąd z czterech 
stron ogniem wojny, odcięta od świata, przymie­
rając głodem, nie miała jeszcze sposobności za­
brać głosu w rodzinie narodów, a my, socyaliści 
polscy, nie mieliśmy dotąd możnoąci przemówić 
do naszych braci za granicami kraju, a zwłaszcza 
do Was, Towarzysze angielscy.

Nie dziwcie się zatem, że zacznę ten Ust otwar­
ty omówieniem jednej najważniejszej', a

dla nfcs bolesnej sprawy Górnego Śląska,
Górny Śląsk, to kraj, gdzie 
na jednego Nem ca wypada dwóch Polaków

Polacy są tam robotnikami i rolnikami. Niemcy 
— są kapitalistami, biurokratami, żołnierzami za­
wodowymi i pośrednikami między kapitalistami 
a proletaryatem. Wielki kapitał niemiecki Górnego 
Śląska trzymał milion Polaków w zależności przy 
pomoc* katolickich księży niemieckich, stoją­
cych pod komendą biskupa z Wrocławia, dr. Kop- 
pa, podpory Hohenzollernów. A kiedyśmy pró-

eich częściach polski? Kto po wojnie światowej 
zadecydować ma o tem prawo? Kapitaliści i ich 
słudzy czy też ogromna większość ludzi pracy?

Gdyby Górny Śląsk był krajem tylko rolniczym, 
odpowiedź byłaby jasną. Ale Górny Śląsk ma 
węgiel i metale. Górny Śląsk - - to kopialird# i hu­
ty. I dlatego nie chcą go oddać Polsce, dokąd 
należy Dlatego milionerzy niemieccy utrzymują 
za swoje pieniądze wojsko — „Grentzschiitz" — 
do którego werbują i socyałistów niemieckich, 
aby kraju nie oddać Polsce. Dlatego informuje 
się nieściśle robotników angielskich, porusza się 
— za drogie pieniądze — opinfę publiczną Za­
chodniej Europy, aby ją usposobić przeciw Pol­
sce. z

Aby nie oddać węgla i metali.
Już teraz, kiedy Polska nie może podołać -swo­

jej potrzebie węgla, chce się naszym węglem ob­
dzielić Ajustryę i Węgry. Już kapitaliści Gór­
nego S łask a planują pozyskać koalicyę węglem, 
żeby tylko nie stracić go dla Niemiec, nie oddać 
go Polsce.

Powiadają mi, że otaczacie sympatyami Wa- 
szemi ruch rewolucyjny w Rosyi, a Polskę go­
towi jesteście uważać za kraj reakcyi, który wal­
czy z „Czerwoną Armią" bolszewików. Daleki 
jestem od  dyskusyi nad Waszem stanowiskiem 
polityemem. Proszę Was tylko, ażebyście przy­
jęli do wiadomości, że my, socyaliści polscy, od 
pierwszego dn;a rewolucyi w Rosyi 
protestowaliśmy przeciw roli „żandarma Eu­

ropy'1,
jaką kdalicya chciała Polskę na Wschodzie obda­
rzyć. Musimy zwalczać „Czerwoną Armię*', bo 
bronimy naszej niepodległości. Nie oddamy sję 
w niewolę narodu obcego, bez względu na to, czy

sztandarem tej niewoli będzie car, czy admirał 
Kołczak, czy towarzysz Trockij. Chcemy być na­
rodem wolnym* i
nie wierzymy w  socjalizm niewolników, znoszą­

cych spokojnie obce jarzmo.
Odzywam się do Was, do synów, narodu wol­

nego, jako przewodniczący Klubu socyałistów Pol­
skich w pierwszym parlamencie polskim, pro­
sząc Was, Towarzysze angielscy, o sprawiedli­
wy sąd o naszych prawach i o naszej walce za 
Niepodległość i Zjednoczenie Polski. Proszę o 
sprawiedliwość i o nic więcej, 
bo ludzkość z Waszym narodem na czele jednak 
krwawiła się przez cztery lata za sprawiedliwość, 
a  nie za interesy tej czy owej grupy imperya- 

iistów.
My, socyaliści polscy, wierzymy, że wojna 

światowa rozpoczęła nową epokę. Wierzymy, że 
dopiero mała część nierozumni i krzywdy została 
usuniętą, wierzymy, że walka rewolucyjna to­
czyć się. musi daltej, i dlatego nie chcemy się co­
fać do dawnych krzywd, do dawnej niewoli, da­
wnej niesprawiedliwości. Ta wiara dodaje nam 
fsił i nadawa nadzieją, że nie oddalamy'się od No­
wej Ludzkości, lecz idziemy ku niej pod wspól­
nym sztandarem Międzynarodowego Braterstwa.

Przyjmijcie, Drodzy Towarzysze, serdeczne po­
zdrowienia socjalistyczne, jakiem# list ten kończę.

Ignacy Daszyński,
Przewodniczący Związku Polskich Posłów So­

cjalistycznych Sejmu Ustawodawczego.
Warszawa, dnia 10 lipca 1919 r.

We Włoszech tworzą się sowiety
WIEDEŃ. (KP.) „Der Abend" donosi z Paryża: 

Ostatnie wydarzenia we Włoszech wywołały w 
kołach ententy panikę. Pisma paryskie donoszą, 
że w widłu okolicach Italii środkowej potworzy­
ły się sowiety. Upadek gabinetu Nittjegd ma być 
kwestyą najbliższych dni.

WIEDEŃ. (KP.) Z Lugano donoszą: Prócz 
starć między żołnierzami włoskimi a Francuzami 
w Rjeee, doszło także w wielu innych miejscowo­
ściach to podobnych zaburzeń. W Genui doszło 
do tego że grupa żołnierzy francuskich dopiero 
potLjjgłoną karabinów maszynowych zdołała 
schRfflro sic na okręty.

Jak si? poili P linie.
Noc na dworcu krakowskim. Gała prze­

strzeń aź do szyn wypełniona cierpliwym tłu ­
mem ludzkim i stosami tłumoków, koszów, ku­
ferków. Zziajany — jako, że już było okołp 
1 I-tej a pociąg m iał odejść za 10 m inut — 
wpadłem po mężnem przedarciu się przez za* 
tłoczone wyjście z poczekalni na dworzec. T u ­
taj ochłonąwszy, zdałem sobie sprawę, że po­
ciągu jeszcze niema, poczem nerwowym ru ­
chem upewniłem się o istnieniu skromnej port­
monetki i począłem czekać.

Do cierpliwości przyuczyli się ludzie prawie 
tak samo jak  do głodowania podczas wojny, 
więc ostatecznie nie miałem nic przeciw temu, 
że pociąg zamiast odejść o 11 g. 5 m., o 12-tej 
jeszcze nie był na dworcu.

Zatoczył się wreszcie z maje sta tycz nem sa* 
paniem i z tą chwilą spokojnie dotąd czekający 
tłum  zmienił się w jakąś szalejącą, wzburzoną 
falę, która runęła na wagony.

Bo był to wprost zaciekły, bezpamiętny 
atak, który mnie, nie mającemu, nigdy szczę­
ścia brać udziału w wojnie, poniekąd uprzy­
tom nił zdobywanie nieprzyjacielskich szańców\ 
Ludzie, prąc przed sobą kufry i toboły, rozpy­
chając się nogami i łokciami wdzierali się na 
stopnie wagonów, chwytali kurczowo żelaznych 
poręczy, windowali wśród krzyków i prze­
kleństw pozostałych w tyle bez względu na to, 
co się koło nich i za nimi dzieje. Byle w tar­

gnąć do wnętrza, byle dopaść miejsca.
Nie czas było na obserwacje.
Schowałem szkła do kieszonki zapiąłem się 

szczelnie i nabrawszy tchu do piersi bez boha­
terskiego zapału ale z tem większą zaciętością 
rzuciłem się na zdobycie wagonu... Był to stra­
szny bój, w którym po długiem szamotaniu 
udało mi się wedrzeć na stopnie i do wnętrza.

Odetchnąłem z tryumfem, cały spocony, 
zmięty ale szczęśliwy, podczas gdy u stóp 
mych kłębiła się zbita, dysząca, pełna niearty­
kułowanych ale tem donośniejszych głosów, 
masa ciał ludzkich.

W  wagonie noc, noc kompletna, jak od­
razo skonstatowałem, pełna ruszających się 
cieniów ludzkich. Oczy, zwolna oswajające się 
z ciemnością, dostrzegły wreszcie wolne miejsce 
w kącie, pod oknem, gdzie też potykając się
0 nogi, ręce, głowy, kuferki zdołałem dojść
1 umieścić się z całym sybarytyzmem zajmu­
jącego miejsce w loży 1 piętra.

Nieszczęśni, którzy się spaźniaciel lękliwego 
serca i słabych ramion, zaprawdę, nie zasią­
dziecie w wagonie galicyjskiej kolei!

Jakiś osobnik wciska się i szuka miejsca.
— Czy można tu usiąść? — zwraca się, nie 

rozróżniając dokładnie w ciemności.
Nikt nie oponuje — więc siada i w tejże 

chwili nakrywa się nogami. Śmiech buchnął... 
oczywiście biedaczysko nie widząc, wziął próżnię 
między ławkami za siedzenie i usiadł niezbyt 
łagodnie — na podłodze.

Naraz u wejścia do wagonu krzyk i zło­

rzeczenie. To jakiemuś pasażerowi w trakcie 
wtłaczania się do wagonu, zrzucono z głowy 
kapelusz, który znikł w kłębowisku brzuchów, 
ud i nóg.

Widziałem przez okno, jak  z determ inacją 
rozpaczy, podobny do rozjuszonego lwa, rzucił 
się ze zdobytego stopnia z powrotem w wir. 
Miałem wrażenie, że jest to nurek, który zapadł 
w wir głębi szukać utraconego skarbu.

Kwadrans na pierwszą - -  ruszamy. Chwała 
Bogu ! jest zatem perspektywa, że kiedyś, kie­
dyś dojadę do Lwowa.

Znalazł się kaganek, który umieszczony na 
półce, smętnie rozjaśnił wnętrze, zapełnione 
choć nie tak, żeby „szpilki nie można było 
wetknąć".

Nad głowami, u nóg, stosy pakunków; 
wszędzie siedzące, stojące, pokurczone, zgnie­
cione postacie.

Zastanawiałem się, czy w arce Noego ze 
względu na zabrane przez patryarchę rodu 
ludzkiego pary wszystkich istniejących stwo­
rzeń mogło być ciaśniej.

Jakiś człowiek mówi ze spokojną rezy­
gnacją :

— Zarobiłem przy wsiadaniu. Wyciągnięto 
mi 1000 koron, choć kieszeń miałem zamkniętą 
agrafką.

Nie budzi współczucia, bo dziś gdy jedna 
część ludzi nic nie robi, tylko kradnie a reszta 
daje się okradać — nikomu nie wpadnie na 
myśl dziwić się czy współczuć, że ktoś gdzieś 
kogoś okradł na błahą kwotę 1000 koron.

w drukami IGN. JAEGERA
X . w ó w ,  u l i c a  S y l ł s t u a l t a  X. 3 3
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Pogrzeb ofiar m anifestacyi
z 3 lipca w Warszawie.

10 bs». Warszawa robotnicza złożyła hołd pa- 
Wi$ci otier agitacył komunistycznej. Już na go­
dzinę przed terminem, wyznaczonym na wypro­
wadzenie zwłok ś. p. Karola Zaleskiego, plac 
1/MSĆ kaplicą szpitala Przemienienia Pańskiego 
zaległy tysiączne tłumy. Przybyły delegacye ze 
sztandarami i wieńcami, oraz orkiestra straży 
ogniowe* j.

P-oohód żałobny wyruszył o godz. 4 min. 20 
na, cmentarz Brodzieński, gdzie u przygotowa­
nych gi obów leżały dwie trumny z poprzednio 
pochowanymi ofiarami. Za pozwoleniem władz 
żwłóki ekshumowano, przełożono do innych tru­

mien i z'ożono w  grobach, wyznaczonyth przez 
rodziny zmarłych.

Na cmentarzu wygłoszono 7 mów. Pierwszy, 
w imieniu P. P. S. i Njepodległościpwó-Socyałi- 
styeznoj Rady Delegatów Robotniczych przemó­
wił radny Jaworowski, poezem żegnali zmarłych 
przedstawiciele innych organizacyi politycznych 
i zawodowych.

W ciągu całego pogrzebu panował porządek 
wzorowy. Straż pełnili sami robotnicy bez udzia­
łu policyi. Smutna uroczystość zakończyła się o 
godz. 8 wieczorem bez żadnego niepożądanego 
zajścia.

0 nadzw. dodatek drożyźniany 
dla funkcyenaryuszy państw.
WARSZAWA. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

miśyi skarbowo-budżetowej pfżyjęto zgodnie na­
stępujący projekt ustawy o przyznaniu fuńkcyo- 
naryuszom państwowym nadzwyczajnego doda­
tku drożyzn ianego:

Sejm upoważnia rząd do wypłacenia etatowym 
i nieetatowym fuńkeyonaryuszom państwowym, 
bez względu na treść warunków pisma nomina­
cyjnego obok dotychczasowych dodatków ctro- 
żyźnianych i kwartalnych, takżfc i nadzwyczajny 
dodatek drożyźniany, a to począwszy od 1-go 
llpca 1919, aż do czasu ostatecznego uregulowa­
nia poborów służbowych. Nadzwyczajny dodatek 
drożyźniany wynosi bez względu na miejsce służ­
bowe miesięcznie:

a) dfa urzędników pierwszej kategoryi płac 
względnie rangi 1.000 mk, drugiej kategoryi 800 
mk, trzeciej kategoryi 700 mk, czwartej katego­
ryi 500 mk, piątej kategoryi do V b, 450 mk, 
Szósta i siódma kategorya 400 mk, ósma katego- 
rya 350 mk, dziewiąta kategorya 30ó mk, dziesiąta 
kategorya 250 mk, jedenasta kategorya 200 mk.

b) dla podurzędników, perśonalu kancelaryj­
nego, starszych funkeyon ary uszy straży skarbo­
wej, straży bezpieczeństwa i policyjnej 150 mk, 
względnie K.

Funkeyon aryuszom b. okupacyi austryackiej 
wypłata dodatku nadzwyczajnego nastąpi w wa­
lucie koronowej, według relacyi obowiązującej:
1 ...............innmi—i—!■ ........■■■■■■■■■mm

obecnie dla wypłat poborów służbowych.
Przynależność do rang określa się według wy­

sokość pobieranych miesięcznie poborów mie- 
sięcznycl łącznie z dodatkami za lata służbo­
we.

Postanowienia ustawy niniejszej nie dotyczą 
nauczy cieli wyższych zakładów naukowych, ja- 
koteż szkół powszechnych.

Mniejszość komisyi wniesie na plenum Sejmu 
osobny wniosek domagający się przyznania pod- 
urzęctnikom, perśonalowi kancelaryjnemu i t. d. 
dodatku drożyźnianego w wysokości 50 proc.

Wniosek p. Smulikowskiego o przyznanie na­
uczycielom dodatku dróżyźhianego nłe Uzyskał 
większości.

Zbrodniarze niemieccy pod sąd,
Wilhelm prosi o zezwolenie na.., wygna­

nie.
Koła polityczne w Paryżu dowiadują się, że 

Wilhelm ma zatniar prosić koalicyę, aby mu ze­
zwoliła na dbbrówolne wyszukanie miejsca wy­
gnania poza Europą. Wilhelm już prawdopodo­
bnie wyszukał sobjó wyspę holenderską na wy­
spach indyjskich, gdzie ma zamiar osiąść na wy­
gnaniu.

60 generałów niemieckich stanie przed
sądem.

Czeskie biuro donosi z Berlina: „BerJiner Tag- 
blatt“ dowiaduje się, że około 60 niemieckich ge- * 1

Ten i owa przytacza fakt podobnej kra­
dzieży i na tem koniec.

Pomyślałem, że człowiek, który tak Słabo 
reaguje na stratę 100Ó koron, musiał „wywieść 
w poie“ złodzieja, przebiegle ukrywszy w ja ­
kiejś głębszej kieszeni kwotę, wobec której 
10Ó0 kor. jest dla niego drobnostką.

Teraz następuje nowa rozrywka: wejście 
konduktora i scysye z podróżnymi:

— Wszyscy, którzy mają bilety III klasy, 
muszą się przesiąść, gdyż tu jest klasa II — 
albo dopłacą... Zerwał się chór oburzenia.

— Druga klasa? Brudne, twarde deski, za­
pluta podłoga, powybijane szyby — to ma być 
druga klasa?

Konduktor z rozbrajającą cierpliwością stwier­
dza każdemu, że w myśl wyższego polecenia 
tak jest istotnie.

Podnoszą się ze wszech stron sprzeciwy, 
gwałtowme, płaczliwe, proszące — stosownie 
do temperamentu osobników.

— Ja, panie konduktorze — tłómaczy się po­
kornie jakaś istota żeńska — nie wiedziałam...

— Na ścianie wagonu jest napisane kredą:
II. klasa.

—Kiedy naprawdę, mc nie było. Deszcz zma­
zał napis... mc nie było., proszę pana,

— Gdzież my teraz znajdziemy miejsce — bia­
da matka z dwiema córkami V —.skoro wszystko 
zapcłhione...

— Nie dopłacam ani halerza — grzmi pan ż 
poważną brodą.

— To pan się przesiądzie.

— Przesiądę się, gdy się przesiądą inni.
0  egoizmie człowieka! Uczuwam pełne zado­

wolenie, że posiadając bilet II. klasy, mam pra­
wo siedzieć na drewnianej ławce, w kącie, przy 
wy bitem oknie.

Zrazu jest to przyjemnie. Chłód, wpływający do 
wagonu, orzeźwia powietrze. Człowieka zwolna 
ogarnia senność. W najdziwaczniejszych pozach 
drzemią, próbują drzemać wokół ludzie. Powy­
kręcane głowy, ręce, nogi przez sen zmieniają co 
chwilę pozycye... Twarze mają taki wyraz, jak­
by ten dorywczy sen był jakąś okrutną torturą. 
Bo tak jest w rzeczywistości.

Przemaga zmęczenie; usypiam i ja, wsparty 
o wiszącą narzutkę.

Naraz budzi mię przejmujący chłód... Z obu 
stron szyby wybite, zimity przeciąg wiatru, hu­
lający swobodnie, wypłasza sen. Przeciągam rę­
ce po włosach, pełno w nich pyłu węglowego, 
który osadzał się tam, podczas gdy spałem. Ła­
dnie też musi wyglądać moja twarz... Bolą 
wszystkie kości...

1 w tej chwili nachodzi mnie niedorzeczne 
marzenie o  śnie w przedwojennym wagonie II. 
klasy na miękkiej kanapce, pod lampą, przysło­
niętą siatką... To było kiedyś, „za dawnych, do­
brych czasów“... jak mówią bajki.

Zimno. Wdziewam narzutką i bezmyślnie wpa­
truję się w noc rzeźwą i czystą, przez którą 
pociąg nasz jedżie jak jakiś potwór, w brudnem 
swem wnętrzu unoszący całe setki ocżad^onych, 
obolałych, udręczonych ludzi...

—o—

nerałów będzie sądzonych w Paryżu. Początek 
procesu przeciw nim został ustalony na poiowę 
grudnia.

Także i komendanci niemieckich łodzi 
podwodnych.

Jak donosi „Morning Póst“ wszyscy komen­
danci niemieckich łodzi podwodnych tudzież jeden 
komendant Zeppelina będą w najbliższych dniach 
odstawieni do Londynu, gdzie się ich odda pod 
sąd.

Prawdopodobnie już w sierpniu zapadnie na 
nich wyrok.

Koalicya obsadzi Węgry.
Wied. Biuro korespondencyjne donosi z P a­

ryża, że Rada Pięciu obradowała nad ekspedy- 
cyą wojenną przeciw rządowi węgierskich so­
wietów.

Czesi, Rumuni i Pol. Słowianie mają otrzy­
mać m andat rozpoczęcia działań wojennych.

Gen. Franehet d’Esperay oświadczył rządowi 
kontrbolszewickiemu w Aradzie, że w myśl za­
rządzeń konferencyi pokojowej przystąpić musi 
do akcyi, mającej na celu obsadzenie Węgier.

Zbliża się czarna godzina 
dla pasKarzy.

Towary z zagranicy dla Polski.
Z W łoch nadeszły do Warszawy znaczne 

transporty madepolamy i szyrtyngu, wskutek 
czego nikt nie kupuje droższych zapasów łódz­
kich i moskiewskich. Z W łoch również nade­
szły szewioty i ubrania, ale nawet tego nic ku­
pują, czekając znacznego napływu gotowej o- 
dzieży z zagranicy. Do Łodzi nadeszło przeszło 
100 wagonów bawełny i wełny. Szwajcarskich 
tÓWarów nadeszło już za przeszło 40 milionów, 
co starczy na czas bardzo długi. — Z Amster­
damu w Holandyi wysłano w zeszłym tygodniu 
milion koszul. 300.000 kalesonów. 850.000 ko­
szulek wełnianych, 250.000 bluz robotniczych,
50.000 tanich ubrań, 50.000spodni, 175.000 palt,
35.000 ubrań zimowych, 2Ó.000 płaszczy dam­
skich, 90.000 sukien, 50.000 kołder. 107.000 
metrów szewiotu, milion metrów .maturyału i 
podszewki, milion m. towarów bawełnianych i
100.000 gros (tuzin tuzinów) guzików. Na gieł­
dzie manufakturowej w Nowym Yorku szykują 
również mnóstwo towarów łokciowych. Ze Szwaj- 
caryi nadeszło mnóstwo alpagi. Nic trzeba więc 
spieszyć się z kupnem, a zwłaszcza nie robić 
zapasów.

3  ostatniej chwili!
Pokój z Austryę.

POZNAŃ. 12 lipca. (Pat.) Rad. z Paryża. 
T raktat pokojowy, podyktowany Auśtryi, prze­
dłożony bidzie delegatom austryaekłm w piątek.

—o—
Pogotowie amerykańskie mad Renem.

PRAGA. 12 1'pca (Pat.) Cz. p. b. na pod­
stawie Reutera donosi z Waszyngtonu : Wilson 
oświadczył reprezentantom prasy, że wojsko 
amerykańskie musi tak pozostać nad Renem, 
dopóki Niemcy nie. wypełnią wszystkich w arun­
ków układu pokojowego.

—o—
Komisya koalicyj. dla ziem odebranych Niemcom.

POZNAŃ. 12 lipca. (Pat.) Radio z Paryża. 
Najwyższa Rada międzysojusznicza rozważała w 
piątek projekt odpowiedzi na notę, odnoszącą 
się do wykonania warunków trak tatu  na zie­
miach wschodnich. Utworzono komisyę, mającą 
zająć się sprawą okupacyi odnośnych obszarów. 
Komisya ta przygotowała już zarządzenia, które 
będą podjęte w chwili okupowania Szlezwiku, 
ziem przyznanych Polsce, Prus wsch. i Gdańska.

Tatr Mim 
a u tó w  l i APOLLO 0d piątku 

11 lipca bf.
Z naszej wielkiej seryi 
włosk. obrazów Sensa­
cyjny dramat życiowy 
według L. TcŁmja pt.

W mocy trucizny
czyli: O f i a r a  n a m i ę t n o ś c i .

W głównej roli 
znahoimt. wło­
ska artystka

Lid* Fioreiłi.
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Zabawa starych dzieci w wojsko.
Wi soŁotę dnia 12 b. m. o godzinie 10 wieczór 

wydała Komenda MSO. rozkaz zaalarmowania wszyst­
kich swych członków. Rozkaz dziwny i zmuszający 
obywatelstwo do bezwzględnego stawienia się w 
swych selccyach. Dziwny, bo — zdaje nam się słusz­
nie — minęły dnie bezpośredniego, a choćby nawet 
pośredniego niebezpieczeństwa dla miasta. Rozkaz, 
godzący w wielu współpracowników pism lwow­
skich, jak również technicznych wykonawców, dzien­
ników : robotników drukarskich.

Nie wiadomo nam, jaki był faktyczny powód o- 
strego pogotowia, ale to pewnem jest, że instytuecya 
MSO., której z dniem każdym usuwa się grunt pod 
nogami, skutek braku istotnej potrzeby dalszego jej 
bytu, stara się przez fałszywe i szkodliwe wprost 
alarmowanie opinii publiczne?, przekonać całą lud­
ność miasta, że przecież czuwa i spełnia swe pier­
wotne szczytne posłannictwo.

Twierdzimy stanowczo, że organizacya MSO. w 
chwili, w której służbę, policyjną wypełnia wyśmie­
nicie wojskowa straż bezpieczeństwa, jest zupełnie 
zbędną, kosztowną i nieużyteczną.

Współpracownicy dzienników lwowskich mogą to 
^  najlepiej stwierdzić, bo faktycznie w nocy nie udaje 

nam się spotkać z patrofą MSO. — natomiast na 
każdym prawie rogu ulicy widzimy policyjną służbę.

Kilku ambitnym jednostkom z MSO. podobała 
się nadzwyczaj rola rozkazywania 6—7 tysięcom lu­
dzi, wymyślają więc co pewien czas pewne wojen­
ne zamachy, węszą bolszewików w cichem i spo­
kojne m mieście, przewidują spiski ukraińskie by tyl­
ko utrzymać się u steru instytucyi, która — mówimy 
otwarcie — powinna przejść już dawno do historyi 
miasta z czasów listopadowych i oblężenia Lwowa.

Teraz, gdy front nasz ciągnie się tuż nad gra­
nicą kraju, gdy w mieś ci epanuje spokój — a bez­
pieczeństwo publiczne nie pozostawia nic do życze­
nia (bandyci pozamykani, a o bolszewiźmie nikt nie 
śni), MSO. urządza w największej (publicznej) ta­
jemnicy ostre1 pogotowia, by upozorować swoj-e dal­
sze istnienie, skierowanie oczu władz i czynników 
warszawskich na ruchliwość instytucyi, jej koniecz­
ność i... dalsze subweneyonowanie.

Wyrażamy nadzieję, że sami członkowie MSO. 
zaprotestują energicznie dalszemu nadużywaniu ich 
dobrej woli i obywatelskiego poświęcenia, ich uży­
waniu do walki z niewidomym. wrogiem czy spis­
kowcem — do walki z... wiatrakami, które siedzą 
zdaje się w głowach naczelnych komendantów M. 
S. O.

Dość już prowokacyjnej i bezmyślnej zabawy, pa­
nowie! (ab).

JYowiny z  dnia.
Lwów, 13 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Niedziela, 13 lipca o godz. 7 wieczorem: „Wesoły 

astronomoperetka w 3 aktach Lehara.
Poniedziałek, 14 lipca o godz. 7 wieczorem uroczy­

ste przedstawienie ku uczczeniu narodowego święta 
Francyi.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W niedzielę, 13 lipca ó godz. 4 popołudniu; piąty 

występ pieśniarki Józefy Borowskiej; „Rajskie jabłuszko1-, 
operetka Offenbacha; „Pocałunek16, obrazek; „Końska 
kuracya11, farsa z franc.; Taniec andrusów, balet.

W niedzielę, 13 lipca o godz. 7-30 wieczór: szósty i 
** ostatni występ pieśniarki Józefy Borowskiej; „Tyrolskie 
- piosenki'1, operetka RoSzata z baletem; „Pocałunek1-, 

obrazek ; „Taka bezczelność11, „Czarowne chwile11, bluet- 
ka Zawadzkiego.

—o —
„CZWÓRKA8, ZESPÓL ART. WARSZ. (Rejtana 4): 

Dziś w piątek 11 lipca o godzinie 7 30 wieczorem pre­
miera programu VI. Wielka rewia satyryczmo polityczna 
w 2 akiach p. t.: „Dawniej a dziś8 czyli „Panoptikum 
lwowskie-. Bilety wcześniej do nabycia u WPJ Schaye- 
rowej pl. Maryacki 6.

NOWY WICEPREZYDENT DYREKCYI POCZT I 
TELEGRAFÓW WE LWOWIE. Minister poezt i tel. 

. zamianował starszego radcę pocztowego Franciszka 
Schneidra, wiceprezydentem Dyrekcyi poczt i telegra­
fów we Lwowie.

OMYŁKA DRUKU. W korespondencyi ze Stryja 
p. t. . Bohater narodowy11 zamiast „memoryał uło­
żony przez naczelnika Ustyanowicza11 — ma być: 
^ułożony memoęyał doręczono dyr. stanisławowskiej 
przez naczelnika Ustyanowicza11.

Dla znających stosunki było jasne, że zaszła po­
myłka, spowodowana opuszczeniem paru słów, co 
obecnie wyjaśniamy.

LEKARSTWO TRUCIZNĄ. P. Leopold Ciesielski, 
urzędnik prokuratoryi skarbu, zamieszkały przy ul. 

f  Zborowskich 1. 16, cierpiał na uporczywy ból zę­
bów. Przyjaciel jego ofiarował mu pewien proszek, 
jako lekarstwo na tę dolegliwość. Po użyciu otrzy­
manego proszku p. C. doznał silnego poparzenia i 
opuchnięcia całej jamy ustnej i gardła przy silnych 
objawach zatrucia, wobec czego udał się na pogotowie 
ratunkowe, skąd po prówizorycznem zaopatrzeniu o- 
desłano go n a ' dalsze leczenie do szpitala powszech­
nego.

NIEDOPIECZONY CHLEB wydaje piekarnia Me­
zuzę przy ul. Lwowskiej. Okaz taki przyniesiono 
nam do redakcyi z zapewnieniem, że dziecko, po 
spożyciu tego chleba, ciężko zachorowało.

LWÓW SKŁADEM DLA DROHOBYCZA. „Niezna­
ni sprawcy11 okradli przed niedawnym czasem sklep 
bławatny p. Jadwigi Janiszewskiej w Drohobyczu, 
wyrządzając jej szkodę na 100.000 koron.

Towary tę, dla pewności, zamagazynowali i czę­
ściowo sprzedali we Lwowie. W poszukiwaniach za 
skradzionym towarem przybył do Lwowa z Droho­
bycza inspektor policyi p. Jan Fur dyn i tu w mie­
szkaniu przy ul. Brajerowski-ej 1. 1'4 u Gedali Cros­
sowej odnalazł większą część rzeczy.

W związku z tą krądzieżą, oprócz Crossowej ,̂ 
aresztowano: Szymona, Szulima Maurycego Ama­
lię i Dorę Rosnerów, tę ostatnią zamieszkałą przy 
ul. Kotlarskiej I. 1. Towary znalezione zdeponowano 
na policyi.

„POMNOŻYCIELKA“ przemysłu. Zipa Wein- 
traubow?, zamieszkała przy ul. Objazdowej 4, 
na 2 piętrze, bolała nad upadkiem przemysłu 
galicyjskich obszarników.

Pragnąc ©oś niecoś uczynić ku poprawie tegoż, 
założyła w swem ciasnem mieszkaniu tajną go­
rzelnię.

Sierżanta policyi p. Menszeka, lubo niepro­
szonego gościa, z uprzejmością wtajemniczała w 
swe kisle rozczyny, w tajemnicę kociołków' i ru­
rek. Ciekawy gość znalazł tu: mąkę żytnią, kar­
tofle, gotowy spirytus, wiele rzeczy wojskowych, 
oraz różne towary, pochodzące ze sklepu pa­
pierowego, a najprawdopodobniej nabyte w li­
stopadzie ub. roku. Fabrykantka jednak miała 
jedną tajemnicę, a to, że mimo pytań, nie zdra­
dziła odbiorców swego fabrykatu.

Cały ten kram razem z właścicielką zdepono­
wano na policyi.

CZYJ CHŁOPIEC. W lecie 1917 roku, przybył 
do wsi Aleksandrów, pow. Biłgorajskiego, chło­
piec, liczący dwa lata, który do dziś przebywa 
w tej gminie u p. Michała Budzyńskiego. Dziec­
ko nazywa się Kazimierz, nazwiska nie pamięta, 
włosy r.ia blond, oczy siwe, twarz okrągła. Ko- 
misaryat w  Biłgoraju poszukuje rodziców zabłą­
kanego.

— O —

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. Wczoraj dnia 12 
lipca 1919 o godz. 6 wieczorem został pobłogosła­
wiony w kościeWi OO. Bernardynów związek mał­
żeński p. Władysława Oryszczaka, porucznika Wojsk 
Polskich z p. Gizelą Holatówną z Sanoka. — Z tej 
okazyi zasyłamy młodej parze serdeczne życzenia. 

— o —

PRZE W ODNIK HANDLOWO - PRZEMYSŁOWY 
wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca pod redakcyą' p. 
Ignacego Brożka. Adres wydawnictwa: Lwów, ul. 
Pańska 1. 16.

MĘCZENNICA MIŁOŚCI. Niezrównana w każdej 
roli piękna Henny Porten występuje obecnie w kinie 
„Lew11. Dramat sprawia silne- wrażenie swą treścią, 
zaczerpniętą z realnego życia i doskonałem oddaniem 
ról. Henny Porten umie wnieść wszędzie wiele życia 
i urozmaicenia swym niepospolitym talentem, pod­
nosząc nastrój dramatu pełen tragizmu opuszczonef 
kobiety. Wesoła komedya i piękna muzyka uzupeł­
nia ten doborowy — jak zwykle- w kinoteatrze ,,Lew“ 
— program.

f
SSck d-tiazę fś. p,

Włodzimierza Michała Bolała
jednorocznego pluton 37 p. p. W. P., abituryenta Pier- 
wszaj lwowskiej szkoły reał. i sekcyjnego ochotnika 
P. 0. W., odznaczonego krzyżem Obróńow Lwowa, po­
ległego śmiercią bohaterską w 17 roku życia, dnia 
14 czerwca 1919 r., w walce o przyczółek mosto­
wy .na Dniestrze koło Niżniowaf pochowanego 
tymczasowo na cmentarzu rz. kat. w Niżniowie 
odbędzie się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
we wtorek d. 15 lipca o godz. 9 rano w kościele 
Archi katedralnym obrz. łać., na które krewnych, 
kolegów i znajomych ś. p. zmarłego zapraszają
477—2 Rodzice

V N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

I > i ~ „
qrd. w chorobach dzieci od 3—5 652-10

Czarnookiego 3 — — Szczepienie

dramat romantyczny w 4 aktach p. t.

UPIORY
w głównej roli. polska artystka

H E L L A  V 1 0 J A
1 Tajemnica zamczyska. — II. Korowód duchów.—
III. Zdemask oszusta. — IV. Co było w medalionie.
Wspaniała orkiestra doskonale akompaniuje całej akcyi 

dramatycznej.

.K O P E R H IK "

Mm lii! i i i i  wpiła
„IMUCYSIENKH” ^ s.
wstrząsającą tragedyę duszy ludzkiej w 5 aktach p. t.

Zbankrutowane
Hrystokratki

Główną rolę kreuje światowej sławy artystka

Leontyna Kflhnberg.
Nadto: Doborowe uzupełnienie programu. 

Nowy zespół orkiestr, wystąpi z nadzw. koncert.

A.d.woltat

Dr-. MARCELI  B U B E R
urzęduje we Lwowie, ulica Mickiewicza liczba 4.

Kinoteatr „Kurso", pi. Akademicki 1.5, iśiJlM iJ: Premiera!
Cześć lli-cia T Y  T *  I  1 ,  w •  Nadto roytroorna,Widmo przeszłościwspaniałej trylogii 
w 4 w. aktach p. t.

humorem trysha 
jgea, homedya.
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JUŻ OTWARTE
ATELIER FOTOGRAFICZNE

„HDELH"
TADEUSZU JAWORSKIEGO

: bb Pasażu mikolascba. : i
WyRonnle fotografie olalynoroe starannie fafe przed nrofiiR I po- i 

lecą sle nadal P. r ^bHczirośti.
■« • w w issgBMBwsswis » ¥ i^ ^

skarpetki b a w e łn i a n e  i „fil de eosse“ 100 140 K 
za tuzin;

pończochy damskie „fil de cosse“ 200—300 K

6

Opowieść o zaKazanem 
piśmie.

Mała, ozdobnie wydana książeczka wywołuje 
obecnie sen żacy e w Brukseli. W ydana nakładem 
czasopisma „Wolna Belgia“ („La librę Belgiąue*), 
które zaczęło wychodzić przed wojną, a przez 
cztery Jata oknpacyi niemieckiej wychodziło 
bez przerwy łajnie, prześladowane zapamiętale 
ale bezskutecznie przez władze niemieckie. 
W spomniana książeczka, zatytułowana również 
„Wolna Belgia8 opowiada właśnie dzieje tego 
tajnego czteroletniego żywota. Jest ona też złotą 
księgą nazwisk belgijskich patryolów, którzy 
mimo niezwykłych trudności i grożącego nie­
bezpieczeństwa byli współpracownikami zakaza­
nego pisma. Toteż każdy Belgijczyk dziś z u- 
czuciem dumnej radości bierze wr rękę tę ksią­
żeczkę, znajdując w niej jeden z rozdziałów za­
ciętej wałki o narodową niepodległość!

Było to w lutym r. 1915, gdy w Brukseli 
i innych belgijskich okupowanych miastach za­
częło sie pojawiać pismo — coś w rodzaju żur- 
naiistycznego latającego Holendra. Ukazywało 
się o pojedynczych egzemplarzach to tu, to tajn, 
a nikt nie wiedział, kto był wydawcą, kto był 
redaktorem, nikt — a zwłaszcza n ; k t z Niem­
ców’ nie wiedział gdzie pisemko to wychodziło 
i gdzie było drukowane.

Ku bezsilnej złości pruskich władz wojsko­
wych ogłaszało pismo to z niesłychaną precy- 
zyą angielskie i francuskie sprawozdania wo­
jenne, donosiło o każdej zatopionej niemieckiej 
łodzi podwodnej i niestrudzenie krzepiło ducha 
narodu belgijskiego, nadzieją szybkiego  ̂wyzwo­
lenia z pod germańskiego jarzma. Cały wieniec 
legend oplótł się dokoła „Wolnej Belgii". Opo^ 
w’i a da no sobie, że pismo drukuje się w automo­
bilu, który bezustannie przejeżdża Belgię w naj­
rozmaitszych kierunkach, tak, iż Niemcy w ża­
den sposób nie mogą przychwycić tę wędrowną 
drukarnię. W rzeczywistości sami współpracow­
nicy pisma rozpuścili tę bajkę dla zmylenia 
władz.

Odważnym naczelnym redaktorem pisma 
był Wiktor Jourdain, który został natychmiast 
po wejściu Niemców do Brukseli tamże interno­
wany. M i molo ten 74-letni starzec podjął się 
w7 najgłębszej skrytości utworzenia tego patryo- 
iycznego pisma. Liczni dziennikarze belgijscy, 
adwokaci, jeden ksiądz i wiele kobiet i dziew­
cząt pomagało przy tern trudnem dziele, Redak­
c ją  znajdowała się stale w Brukseli, przeważnie 
w piwnicach, zmienianych prawie co tygodnia. 
Skryptów dostarczali współpracownicy w wy­
drążonych laskach, w kuferkach z podwój nem 
dnem i w innych skrytkach. Przez cały czas 
wojny drukowała się „W olna Belgia* po kolei 
w sześciu drukarniach, które Niemcy jedną po 
drugiej zamykali. W jednym wypadku zaare­
sztowano 61 Belgijczyków podejrzanych o współ- 
pracownictwo i zabrano cały znaleziony mate- 
ryak redakcyjny i drukarski. 1 nastała wielka 
radość u władz okupacyjnych, że nareszcie uda­
ło się zniszczyć narodowe pism o; niemiecki 
gubernator wojskowy generał Falkenhausen 
wniósł nawet podczas bankietu toast, na to ra­
dosne zdarzenie. Zaledwie jednak przebrzmiały 
ostatnie słowa mówcy, wpadł z impetem do sa­
li oficer pruski i nie wyrzekłszy słowa rzucił 
na stół biesiadujących świeży, jeszcze wilgotny 
numer tak „gruntownie" zabitego pisma...

Można sobie wyobrazić konsternację i wście­
kłość okupantów.

I nie był to jedyny figiel, jaki „W olna Bel­
gia* spłatała szpiegowskim zabiegom niemie­
ckich władz wojskowych. Mimo wszelkich tru ­
dności udała się sztuczka; że regularnie, co so­
boty odbitkę pisma dostarczano niejako oficjal­
nie" niemieckiemu generalnemu gubernatorowi. 
Aż do zawieszenia broni nie mogli Niemcy wy­

kryć jak się to odbywało. Niezliczone razy de- 
nuneyowano redakcyę i tajną drukarnię „Wol­
nej Belgii", lecz ilekroć policja lub patrol ofi­
cerska z rewolwerami i karabinami wkroczyła 
do wskazanego domu, okazało się, że denuneya- 
cya była umyślnie zaaranżowaną szopą... Raz 
jeden tylko współpracownik van Dosen za de­
nim cyowany władzom niemieckim m iał być 
aresztowany udało mu się jednak w ostatniej 
chwili ukryć się i odtąd przez dwa lata ukry­
wał się tak bezpiecznie, że skrytka jego równała 
się dobrowolnemu więzieniu.

W wielu tysięcach egzemplarzy rozchodziła 
sie „Wolna Belgia* po całym kraju, a w pa­
kietach zawierających dary (Liebesgaben) dla 
jeńców dostawało się pismo także do Niemiec. 
Założyciel i wydawca „Wolnej Belgii* Jourdain 
um arł na krótko przed zawieszeniem broni nie 
doczekawszy już tryum fu swego dzieła, ale cała 
Belgia kupuje dziś książeczkę, która unieśmier­
telniła po wsze czasy epopeję pa try etycznego 
pisma i jego twórcy.

Komunikaty.
T E C H N IC Y  D E N T Y S T Y C Z N I. W  n ie d z ie lę  d n ia  

13 b m . o g o d z .  9 r a n o  o d b ę d z ie  s ię  w ie lk ie  z g r o ­
m a d z e n ie .  S p r a w y  w a ż n e .  Z a  Z w i ą z e k : A le k s . 
K a tz .

B A C Z N O Ś Ć  E L E K T R O M O N T E R Z Y ! W z y w a m y  e - 
l e k t r o m o n te r ó w  n a  z e b r a n ie  p o u fn e ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  
s ię  w  p o n ie d z ia łe k  14 l ip c a  o  g o d z . 6  w ie c z o r e m  
w  lo k a lu  m e ta lo w c ó w , u l .  O r m ia ń s k a  31. J a w c ie  s ię  
l ic z n ie , n ie c h  n ik o g o  n ie  b r a k n ie ,  b o  s p r a w y  b a r d z o  
p i ln e ! - W y d z ia ł  S e k c y i.

P O U F N E  Z E B R A N IE  m e ta lo w c ó w , b la c h a r z y ,  ś lu ­
s a r z y ,  to k a r z y ,  k o w a l i  o d le w a c z y ,  w o d o c ią g a r z y ,  e -  
l e k t r o m o n te r ó w  i t.  p . o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k  15 
b . m . o  g o d z in ie  6 -te j w ie c z ó r ,  u l. O r m ia ń s k a  1. 31
I. p . S p r a w y  b a r d z o  w a ż n e .  J a w c ie  s ię  l ic z n ie !

K Ó Ł K O  Z A B A W O W E  k r a j .  Z w ią z k u  m u r a r z y ,  k a ­
m ie n ia r z y  i t.  d . u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  13 l ip c a  
z a b a w ę  ta n e c z n ą  d la  s w o ic h  c z ło n k ó w  i r o d z in  t y c h ­
ż e  w  lo k a lu  p r z y  u l. C ło w e j I. 6. P o c z ą te k  o  g o d z . 
4 p o  p o łu d n iu .  ,

R A D A  O K R Ę G O W A  O P IE K U Ń C Z A  p r z y jm u je  z a ­
m ó w ie n ia  n a  w y r o b y  te k s ty ln e  (p łó tn o ,  b ie l iz n a )  i  
o b u w ie ,  p o c h o d z e n ia  s z w a jc a r s k ie g o .

P o ls k ie  i n s t y t u c j e  p r y w a tn e ,  k o n s u m y ,  s t o w a r z y ­
s z e n ia ,  o r a z  w s z e lk ie  k o r p o r a c y e ,  k t ó r e b y  r e f l e k to w a ­
ły  n a  k l ip n o  w s p o m n ia n y c h  m a te r y a łó w  i  a r ty k u łó w ,  
z e c h c ą  w n o s ić  z a m ó w ie n ia  d o  b iu r a  R . O . O. (H o te l  
K ra k o w s k i  307) c o d z ie n n ie  m ię d z y  g o d z .  10— 12. Z a ­
m ó w ie n ia  u s k u te c z n io n e  b ę d ą  w  t r z y  d o  c z te r e c h  ty ­
g o d n i  o d  c h w i l i  z g ło s z e n ia .  D la  o r y e n ta e y i  p o d a je  
s i ę  c e n y  n ie k tó r y c h  a r ty k u łó w :

p łó tn o  b ia łe  c ie n k ie  pp. 10— 20 K  z a  m e t r ;  
p łó tn o  g r u b e  k o lo r o w e  p o  25 -415  K  z a  m e t r :  
k o s z u le  m ę s k ie  p łó c ie n n e  ifih  f la n e lo w e  48—60 K 

z a  s z tu k ę ;

z a  t u z i n ;
b u c ik i  d a m s k ie  p o  176‘50 K  z a  p a r ę ;
b u c ik i m ęsk ie , ( s z w a je .  tu r y s t . )  p o  273 K  z a  p a r ę .  ę

C E N T R A L N Y  K O M IT E T  O P IE K I  NA D U C H O D Ź ­
C A M I z a w ia d a m ia  r o d z ic ó w , ż e  p o c z ą w s z y  o d  p o ­
n ie d z ia łk u  d n ia  14 b . m . o d b y w a ć  s i ę  b ę d ą  o g lę d z i ­
n y  l e k a r s k ie  d z ie c i ,  z g ło s z o n y c h  n a  k o lo n ie  w a k a c y jn e .

W  ty m  c e lu  z e c h c ą  in te r e s o w a n i  ro d z ic e  p r z y ­
p r o w a d z a ć  d z ie c i  d o  C e n tr a ln e g o  K o m ite tu , u l. R u- 
to w k ie g o  1. 22 o  g o d z .  2 p o  p o łu d n iu ,  p o c z ą w s z y  
o d  p o n ie d z ia łk u  d n ia  14 b . m .

T y m c z a s o w e  u m ie s z c z e n ie  z n a jd ą  d z ie c i  w  B u r ­
s ie  g r u n w a ld z k ie j  a ż  d o  c h w ili  o d ja z d u  d z ie c i  n a  
k o lo n ie .

N A  D W O R C U  P O D Z A M C Z E  o t w a r t ą  z o s t a ł a  P r z y ­
s t a ń  i H e r b a c ia r n ia  W . P .  H e r b a c ia r n ia  u d z ie la  p o ­
s i łk u  ż o łn ie rz o m  ja d ą c y m  i w r a c a ją c y m  z  f r o n tu ,  o  
r a z  k o le ja rz o m  i u c h o d ź c o m  p o  m in im a ln e j  c e n ie .  — 
P r z y je ż d ż a ją c y m  r a n n y m  ż o łn ie rz o m  u d z ie la  H e r b a ­
c ia r n ia  p o s i łk u  b e z p ła tn ie ;

D n ia  16 l ip c a  w  ś r o d ę  o d b ę d z ie  s ię  z b ió r k a  u - 
l ic z n a  n a  r z e c z  „ P o m o c y  r a n n y m u n a  d w o r c u  P o d ­
z a m c z e .  Z w r a c a m y  s ię  d o  s p o łe c z e ń s tw a  z  g o r ą c y m  
a p e le m  o  p o p a r c ie  te j  z b ió rk i .  C el p ię k n y  p r z e m a w ia  
s a m  z a  s o b ą .  P a n ie  c h ę tn e  d o  z b ió rk i  r a c z ą  s ię  
z g ła s z a ć  c o d z ie n n ie  m ię d z y  12 a  1 jWi K . O . P . p la c  
A k a d e m ic k i I. 1. Z e b r a n ie  w s z y s tk ic h  p a ń , b io r ą ­
c y c h  u d z ia ł  w  z b ió rc e ,  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  
14 l ip c a  o g o d z .  5 -te j p o  p o łu d n iu .

Z A M K N IĘ C IE  G a l ic y js k ie g o  K ra jo w e g o  U rz ę d u  
P o ś r e d n ic tw a  P r a c y  d la  in w a l id ó w  w o je n n y c h  p r z y  
W y d z ia le  k r a jo w y m  we* L w o w ie .  Z  d n ie m  15 lip c a  
1919 z a m y k a  p o w y ż s z y  U rz ą d  s w e  c z y n n o ś c i ,  -  a 
w s z y s tk i e  je g o  a g e n d y  o b e jm u je :  G e n e r a ln a  E k s p o ­
z y tu r a  S e k c y i O p ie k i  M in is te r s tw a  s p r a w  w o js k c  
w y e h  w  K r a k o w ie  (A le ja  M ic k ie w ic z a  1. 7 ).

W s z e lk ie  w ię c  p ism a , o d p o w ie d z i  i  s p r a w o z d a ­
n ia , p r z e z n a c z o n e  d la  w y m ie n io n e g o  n a  w s tę p ie  U rz ę ­
d u , n a le ż y  p o c z ą w s z y  o d  15 l ip c a  b . r .  p r z e s y ła ć  
w y łą c z n ie  d o  ’ p o w y ż s z e j  G e n e ra ln e j  E k s p o z y tu r y  S e k ­
c y i  O p ie k i  M . S . W . w  K ra k o w ie .

Ogłoszenia Jyfagistratu.
Z A M IA S T  C U K R U  -  S A C H A R Y N A . R e s k r y p te m  

z  d n ia  27 m a ja  b .  r .  N r . II I . A . M . 130.178 1501 z a r z ą ­
d z iło  M in is te r s tw o  A p r o w iz a c y j  w  W a r s z a w ie ,  że  
w  g o s p o d a c h  p u b l ic z n y c h ,  ja k  c u k ie rn ie ,  * k a w ia r n ie ,  9 t 
h o te le ,  r e s t a u r a c y e ,  b u f e ty  k o le jo w e , p o d a w a n ie  cu ­
k ru ,  ja k o  ś r o d k a  s ło d z ą c e g o  z d n ie m  15 c z e r w c a  1919 
ZzOstaje w z b r o n io n e ,  a  n a to m ia s t  d o z w a la  s ię  u ż y c ia  
n a  p o w y ż s z y  c e l  s a c h a r y n y .

P o w y ż s z e  z a r z ą d z e n ie  p o d a je  M a g i s t r a t  d o  p u ­
b lic z n e j  w ia d o m o ś c i  o d n o ś n y c h  p r z e m y s ło w c ó w  z * 1 w e ­
z w a n ie m  d o  ś c is łe g o  p r z e s t r z e g a n ia  p o d  r y g o r e m  n a ­
s t ę p s tw  k a r n y c h ,  p r z e w id z ia n y c h  w  u s ta w ie .

—o—

męczennica miłości
wspaniały dramat w 5 afctaeh mmmmmsmmmm w głównej roli BENIW P0RT6IS. 
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wyświetla od dnia 8-go lipca i9!9
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Nr. 186 .DZIENNIK LUDOWY"

V DROBNE OGŁOSZENIA.
C H O R O B Y weneryczne, skórne, zastarzałe — 

leczy Bpecyaliata dr. 
ulica Wałowa 1. IX.

Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

i U F f  J P F C M F  kauczukowe i metalowe wy- 
w konuje po najtańszych cenach
sy; ^ “ ^ icx9  Maks Glaserman
Restauracya „Laura" Kochanowskiego 2 

róg ulicy Pańskiej, 
obiady doborowe do menażek od 7 do 10 kor. 86—x

Asystent farmacyi
stwo lub stałą posadę w. aptece zaraz. Adres: Laurowski, 
Dolina—Ordenica. 409—3

P i a n i n o  (z elektryką lub bez) z ksylifonein i skrzy- 
f l a m i i  u pCami, bardzo ładne, nadające się do ka­
wiarni lub restauracyi, korzystnie do sprzedania. Wia­
domość w kawiarni „City" ul. legionów 11. 742—3

7 m i h i n n n  Pu§Mares bronzowyz zawartością drobnej 
U łiiu m #  kwoty oraz z zapiskami. Rzetelny zna­

lazca zechce za wynagrodzeniem zwrócić w administra- 
cyi „Dziennika Ludowego".

E łh ir k #  1 .szatkl amerykańskie, krzesła^ fotele zakii- Ł#!Ui bvo pimy. Zgłoszenia u dozorcy ul. Batorego 4.

M i m r i a n f k i  na zastępstwo, poszukuje kancelarya m y i i i u a i i ifu  adw. dr. Herschthala we Lwowie, ul. 
Kołłątaja 3. 476—3

i n t r n l i n a ł n r k i  znaid3 stałe zajęcie oraz panny R iib iu iig tf& u in i do nauki poszukuje Introl^atornia
Bardacha ul. Piekarska 11

'atorma
479-3

H ||cfpUJ§pftfJQ pożyczki kupuję. Kupno rubli, hry- 
r tM iłU J  a lm lG  xvien, karbowańców złotych i . sre­
brnych monet, Głęboka 21 1. p, drzwi na lewo cały dzień.

f l w n r ^ k  ma^  kupię 7 Wkładem 4 000 kor. Zgłosże- 
Ł# ¥vus nia : „Dworek" adm Dziennika Ludowego".
O w ie  znajd4 natychmiast : stałe
*•*” ■** H aM flU .flU ŁA i zajęcie w drukarni Ignacego 
Jaegera we Lwowie, uh Sykstuska 1. 33. 747—3

OOLOSZEmU,
PIERWSZA SPÓŁKA WYTWÓRCZA

m ii. i i i t i
budowlanego i galanteryjnego

im  Lwowie, UL. RUSKA 8
STÓW. ZAR. Z OCR. PORĘKĄ 447—2 

w yk on u je szyldy szk lan e i b laszane, 
o d lew a  tab lice  m eta lo w e, traw ie  i ma* 
Uije szyldy oraz w sze lk ie  roboty w  za­

k res m a larstw a  w chodzące

po cenach konkurencyjnych.
W "  N O W O Ś C I  B L H  r H Ń !
Na wyjazd szlafroki, matynki do prania poleca najtaniej 

konfekcya damska
Z .  3 M J!l.P < n x rH 5 n , Sykstuska 2.

Broń myśliroska
wszelkich systemów na­
prawia dokładnie, szybko 

i tanio
v ;

F, GADEK, Bonrlarda L 2,

Dentyści

Dr. Władysław Helier 
i Józef Rappaporf

Lutów, ulica Kopernika I. 3

: Stamplile kancziihoise :
i metalowe z orzełkiem polskim.

m o n o g r a m y  s r e b r n e
portfelach zgrabnie jfj? |C « __wykonuje starannie w

rzeźbione po fiu* przeciągu 2 4  godz.
firma D . W E IS S , fabryka i zakład rytowniczy

weŁLwowie S y k s t u s k a  13
Tablice nagpofiftawe K. 3 0 -
Tabliczhi mosiężne K 15--

wykonuje gustownie i Y Y y p ig g
szybko jedynie firma &*• ww JELStJtJ ,

Z akład  ly te w n ś tz y  i fa liryk a  s la m p ii i i  k a u c z u lo w y c ii . 
we Lwowie, ul. Sykstuska 13

P o l s k i  Z a k ł a d
m alarstw a  szyldów  i la k iern ictw a  

wykonuje godła państwowe, szyldy, napisy szybko i tanio 
2F- O - A L I C I Ń S K I

Lwów, Boimów 1. 4.

lelki s$6ór i i i }  i
wszelkiej wielkości i fasonu nabyć można

w  składzie galanteryjnym i perfum 
I. STE1NBRUCHA, LWÓW, TrjMIffl 1
Spocyal. choróto nerwowyob.

Dr Ś W I T A Ł i K I
powrócił i oi d. Pańska 11, od 3-S

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO

D r .  Z .  G R O S S E K
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od 1—3 

Lwów, Rynek 41, I. p.

SpecyalłSta chor. wenerycznych, skórn. l moczowych

D r. W l lk e l iE  L a n t s r s t e i n
ord. od 11—1 i 27 ,-5  630-3

Liwów, ul Sy&stusfca 1. 37 (róg Słowackiego).

Zakład dentysiyczno-techaiczny

Z ygm unta  P ek elm a n n a
otwarty

Wykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów

Lrodm, Kazlmierzoroska 6?, Pasat
DENTYSTA

MM iMmwi Związku pracowników
WE LWOWIE

urządza w niedzielę dnia 13 lipcab.r.
w lokalu własnym przy ul. Gródeckiej 1. 69

WIECZÓR ROZMAITOŚCI.
W PROGRAMIE: kuplety, deklamacye, 
monologi, żarty sceniczne i transformacie.
Na zakończenie wesoła farsa w 1 akcie. 

Współudział w wieczorze kabaretowem przyrzekli p. p. 
Marya Maniecka, Zofia de Carnevilla, Józef Joziński, 

Franciszek Hollik.
Po przedstawieniu tańce za osobną dopłatą.

W czasie tańców różne niespodzianki sceniczne w wy­
konaniu humorysty JÓZEFA JOZIŃSKIEGO.

Początek punktualnie o godz. 4. popołudniu.

T a b l i c e  n a g r o b k o w e
wykonuje szybko i łanio 308-x

m iR S G L E S E R H IR H
RYTOWNIK, Lwów, ulica Sykstuska 1 9

Ważne dla kupców i kantyn 
ss wojskowych 1 ::

749-3

MICHAŁ HRCKEL
we Lwowie, ul. Kaźmierzowska 4

oferu je  ja k  d ługo zapas starczy  
:: po cenach  hartow nych. ::

1. Brzytwy
2. Scyzoryki
3. Łyżki stołowe
4. Noże i widelce sto­

łowe
5. Wagi balansowe
6. Kłódki
7. Latarki elektryczne o- 

raz baterye i żarówki
8. Latarki stajenne i rę­

czne

) 10. Papierośnice we wiel­
kim wyborze

j  11. Zapalniczki benzyno- 
i - we
: 12. Krzemienie

13. Perfumy
14. Mydła toaletowe
15. Pudry
16. Termosy oraz szkła 

rezerwowe
17. Harmoniki ustne
18. Żarówki elektryczne9. Szkiełka do lamp 

oraz w sze lk ie  m ateryały  w chodzące  
:: w  zakres ^elektrotechniczny. :

GODŁA PHtiSTlNOiflfE 1
rytownik I. Goldgeier,

i z metalu
lane wykonuje po najtańszch cenach

UL. SYKSTUSKA 
&sf  *** 17

___________________ __________________________________ —  JlUimi illMn iH*  I III

T a b lic e  n a g ro b k o w e  w ffie
rytownik I. Goldgeier,
monogramy w złocie i srebrze

wykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goldgeier.
SI S U  12?I I  I JF kauczukowe i metalowe wy- 

*1 fi H a l l i®  l l i S E t  konuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goldgeier, j£-

PODUSZKI do FHRBY
poleca po najtańszych cenach

rytownik i. Goldgeier, ^

TOPORKI DO CECHOWANIA
p ra c o w n ia  d e n ly s L le c h u lc z iia ^ l l i i l lc k *  21 rytownik I. Goldgeier, jtt

wykonuje po najtańszych cenach
UL. SYKSTUSKA 

L. 17

C o lo s s e n m
Największe atrakcye Paryża, Londynu i Nowego Yorku. niedzielę i święta Ł przedstawilenia

codziennie o vabli nie ludzie The two Butterflies senzacya nadpowie- o godz. 4. i 7*30. Bilety wcześniej do 
Liwie Tatę najznakom. ekcentryk Parysa M a^ann . |  Q^byaa  w skUdz.c pap.em

de Wehd jeźdźczyni na swoim koniu „Em ir“. Lilipuci Re 
mosa Miss Vally, Mary Collonna, Brothe s Macic P e s z c ie  sami, farsa

ulica Legionów 1. 3.

i
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Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny
w e  L W O W I E .  1

Zaproszenie do subsKrypcyi.
akc. Banku Hipotecznego z d. 26 kwietnia 1919

v-

X Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy gal.
uchwaliło podwyższyć kapitał akcyjny

* 20,000.000 K na 40,000.000 K
i upoważniło Radę Nadzorczą do przeprowadzenia tejże emisji.

Na podstawie tego upoważnienia Rada Nadzorcza gal akc. Banku Hipotecznego przystępuje do 
emisyi akcyi nom. wartości 10,000.000 K i zaprasza do

SUBSKRYPCYI
25.600 sztuk nowych akcyi po K 400* im. wartości z prawem udziału w zyskach Banku począwszy 
od 1 stycznia 1919 zastrzegając jednak dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyi w ten sposób, iż na 2 stare akcye przypadnie do poboru 1. nowa akcya.

Kurs nowych akcyi wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru 
K 600. dla subskrybentów zaś K 615 za sztukę z doliczeniem 56/e odsetków od tychże kwot za czas od 
1 stycznia 1919 do dnia uiszczenia wpłaty.

Subskrypcję uskutecznić należy do 25 lipca 1919,
Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce. Na mszczoną wpłatę wydawać 

się będzie tymczasowe potwierdzenie.
Akcyonaryusze chcący wykonać prawo poboru mają nAdto w powyższym czasokresie przedłożyć 

swoje dawne akcye, bez arkuszy kuponowych. Przedłożone akcye będą natychmiast zwrócone po uwidocz­
nieniu na nich wykonania prawa poboru.

Repartycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania w najkrótszym 
czasie po zamknięciu subskrypcyi.

Nowe akcye wydane będą w swoim czasie za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kasowego na 
uiszczone zapłaty.

Na wypadek nieprzydzielenia akcyi zwróci Bank wpłacone kwoty z 2«/• odsetkami najpóźniej 
1 sierpnia 1919.

Zgłoszenia przyjmują:
m  blSOWlE: SAblGSlSffl amCSJIIS BAW* B im e e z m ; ,  jego Filie' w Krakowie i Tarnopolu

i Ekspozytura w Stanisławowie, BAWR RRAJOW y Król. Gąlicyi i Lodomeryi z W. Kr. Kra- 
kowsfciem, tudzież jego Filie w Krakowie, Białej i Stanisławowie, BANR PRZ6ftły§tjQ18iy dla 
Król Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, tudzież jego Filie w Krakowie, Drohobyczu 
i Ekspozytura w Borysławiu, BAWR bUDDOW dla handlu i rolnictwa.

SU RRARQ\B16: BANK PObSRl dla roldctwa, handlu i przemysłu dawniej Bank galicyjski dla handlu 
i przemysłu.

Q$B OłlEDWlti: tlNION-BARR i jego Filia we Lwowie, W16D6R-0BST6RRB1CR1SCBB BSCORIPTB. 
BBSBbbSBBAFT.

butów, w czerwcu 1919, 

(Przedruku »ie płacimy).
RADA NADZORCZA.
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